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MOWA rAONOWA 
Drugi rok nuzej pracy rozpoczynamy w nie­
co zmienionym składzie personalnye. 
Redaktorzy II.Łukaszewski l ~.Xeynicki ofi­
cjalnie opuścili redakcję ze względu na 
maturę. 
w zwi,zku z tym w imieniu zespołu składam 
im podziękowanie za pracę i życzę zdania 
matury. 
Zaszczytne stanowisko Red.Nacz. przypadło 
mojej skromnej osobie. Poza tym zasilili 
nas wybijaj,cy się ostatnio red.A.Lubbe. 
Ze swojej strony dołożymY- jak najwitcej 
starań,aby nadal podnosi~ poziom naszego 
pisma. Miejmy również nadziejt, że czytel­
nicy nas nie zawiod,, że nie zabraknie 
głosów krytycznych,uwag a także artykułów 
napiaal)ł'ch z własnej woli, a nie wymusza -
nych. Dzięki temu będziemy mogli sk,ntrolo­
wać swoje błędy i napraw~ je. Nasz, najpo­
ważniejsz' bolącz~ jest w tej chwili tru­
dność bliższego pow~zania "Sulimczyka" z 
drużyną.Czytelnicy uważaj,,że pismo nasz~ 
ma tematykę ciekaw,,lecz zanadto odbie~Ją­
~od klasycznej tematyki harcerskiej.Chcąc 
jed~k uczynić zadość tym ż'daniom musimy 
posia~6 konkrety& co pisać,jak pisać, 
o czym ~isa6.Zamieszczuy to,co uważamy za 
stosowM .,Jeżeli uważacie inaczej-dajcie 
~ka~ó.-i. Bez współpracy z czytelnikami 
~nien~e pisma mija się z celem.Myśl~,że 
· ~~dności te uda nam się ~okonać i że rok 

( 1'960 )ędzie dla "Sulimcl'.lyka" dob:cya rokiem. 
· ~ome.sz Biernaweki 
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Każdy doŚwiadczony,szanująoy sit harcerz 
zabiera na obóz porzfłd•'l wał6wkę.,Xażdy • 
bierze Co innego &jedni lub ill ałodycze,dru­
dzy owoce, inni wreszcie Sfł praktyczni i 
zabierajfł dwie paryskie ~ 2 kg suchej kieł­
basyoJa lubię szprotkioNa obóz zabrałem 
dwa pudełka tego specjaluoll6j kolega miał 
BUSt bardzo podob~&wzi'ł: wprawdzie tylko 
jedno pullełko,ale za to większe od mojego. 
Na pierwszej wspólnej warcie urzfłdzil.iiłJDY. 
ucztę.Z takfł niecierpliwoałci~ oczekiwalii­
my tej godziny,że z trudem otworzyłem pu­
dełko trztsfłcymi się rękoma.I tu dopiero 
zaczęły się kłopot.y.Chleb pieczolowicie 
przechowywanY. od czasu przyjazdu zesechl 
się na kamien. Solidna harcerska finka 
odskakiwała od apetycznie wygl,dającego 
nałęczakat nie pozostawis.jfłc na nim nawet 
szczerby. Tak byli4my podekscytowani, że 
ani przez chwilę nie zastanawiali~my się 
nad konsekwencjami naszego łakomstwa.Zo­
stawili~my chleb i dalej do szprotek .. Z 
poczfłtku smekowalo aż miloo Jednak szpro­
tek ubywało powoli,a apetyty nasze zosta­
ły zaspokojone. l>opatrzyliśmy na siebie 
ze zdumieniem. 

Zdumianie to rychło przekaztalcito 
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si~ w głuch~ rozpacz ~Z w~oiekłością z 
zamkniętymi oczyma,zgrzytaj~c zębami w 
bezdennej złości delektowaliśmy si~ su­
btelnym smakiem szprotek i delikatnrm z~ 
pachem oliwy~Wreszcie ukazało się dno 
puszki~ Spojrzałem na kolegęo Był żółty 
jak cytryna,skurczony,z oczu wyzierało mu 
straszne cierpienie .. Chciałem się roze~ 

· miać, ale zdołałem tylko krzywić twarz w 
nic nie zna.czącym grymasie .. 
Ze zdziwieniem spostrzegłem9że kolega 
uczynił to samoo Z trudem wstaliśmy i pod­
pierając się nawzajem poszliśmy " kierunku 
obozuo Dopiero wtedy uświadomiłem sobie 9 

że przecież dzisiaj mamy słażbę w kuchnio 
Włosy stanęły mi dęba na głowie .. lrzez 
cały dzień nie mogłem nawet patrzeć na 
jedzenie .. Natomiast moje dwa pudełka 
szprotek dojeChały spokojnie nienaruszo­
ne do Warszawy .. 

P~S oSniadenie było oczywiście spóźnione 
, o ponad trzy godziny .. Kucharza doprowa­
dziliśmy do białej gorączkU nie mogliś­
my dmuchać na rusztataby podtrzymać ogień 
co było konieczne z powodu braku wiatru., 
~rzy najśmielszym wysiłku czułem na us-

.. ,ł~h- przyjemny smak oliwy o o. 
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jcalc COSDZI&N ..• 
Chłopcy z 16 WDH, cho6 Święta sptdzili w· 
domach rodzinnych,tylko ciałe• byli w nich 
obecni •Ducn• ich ~owiem bujał już beztro­
sko po dnieżonych szczytach Tetro 1 roz -t 
kosztych marzeniach widzieli już siebie 
zjeżdżajl!lcyob z najbardziej stro.,ch zboczy, 
wywijaj,cych rozmaite "cbryetianie,slalomy 
1t p łamańce. 
Cdy nadszedł upragniony dzień 26-&0 sru-
dnia - chłopcy niecierpliwie ~ledzili wska­
zówki ze&Qrao Trudno było doczekaó sit mo- • 
mentu, kiedy zaopatrzeni na drogę w solidn' 
porcję uwag i przestróg przez Ma•~• Tatt 
i pozostałych członków rodziny, a następnie 
przez wszystkich wy~ciskani, 110gli wreez -
cie 

1
Wyruszy6 na miejsce zbiórkio 

Zatłoczona, swarna hala Dworca Głównego 
była scen,, na której odegrał się akt lo 
.Zimowi.aka 16-stki w roku 1959/60o 
Gdy ~ruh Adam "powyżywał" się już przed 
~zeregiem,wptdzono nas do poc~~,gdzie w 
aieaamo•itym bała~.nie usiłowal1~my ułożyć 
jedngcceenie siebie,narty 1 plecaki. 
Ro tym tabiegu od razu zrobiło si~ lu-

vv" ~ 
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tfto i wy8()dnie j echali,my aż do Zakopanego .. 
Niektórzy próbowali nawet spa6 9 ale daremne 
były ich wysiłki.Kilku d-hów bowiem dawało 
upust swej rado,ci,za pomo~ 'piewu. 
Co prawda koll\enda nie była zachwycona tym 
koncertem,a nawet nazwała ich śpiew "()zi -
kia rykiea•.cót,nie każdy ma już sprawno'C 
•§piewaka" i dlatego prosimy komendę o wy­
baczenie .. 
Zakopane!Wysiadamy,ustawiamy się 1 rozgl~ 
daji\C sit ciekawie dookota,maszerujemy do 
baru mlecznego .. Potem cała "banda" ładuje 
się na samochód i jazda M Halę Gąsienico­
WI\• Pierw&Z\ noc w"Mórowańcu• spędziliś.v 
• tzw.•trumnie" czyli dużej sali na pod­
daszu. Dekoracje 'ciao stanowiły różno -
języczne napisy,na szczęście nie zdl!lżyliś­
my zaznajomi6 się gruntownie z pamil!ltkami 
tueystlcznymi, gdyż nasttpnego dnia prze= 
nieiliimy się do sali, która się stała na 
cały okres zimowiska naszym królestwem. 
ttA jak się żyło - opowiem" .. 
Aby za' nikego nie zmęczl6 czytaniem opi­
szę w skrócie jeden dz ien. 
Godz.S rano,Tomek beczi\C na fanfarze .daje 
znak! te należałoby wsta6 .ifszyscy biegnie­
my •~te na wy~cigi do łazienki,bo umywa­
lek było tylko 3 a myji\CJ'Ch się ciut wię­
ce~. Potem apel poranny/nie zawsze wesoły/ 
i .Jniadanie czyli kasza, kaszka, kaszeczka 
jak kiedy za to zawsze z kwa~nym mlekiemo 
A gdy już się człek posi lił,wyruszal:i.Śmy 
pod opiek~ instruktora p .. Bachledy.eby choć 
popróbować rozkoszy białego szaleństwao 

• 
• 

• 
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Wybijali si~ Adam i Marek, reszta za~ usi­
łowała bezskutecznie przekona6 instruktora, 
że wykonywane przez nich ~amańce są "płu. 
giem czy łukiem•. Zjazd do schroniska czel"'­
nił si~ rozłożonymi sylwetkami narciarzy 
z 16-tki.Ale pomimo,że te obrazki z na -
szych 6wiczeń różniły się zasadniczo od 
tych oelttdanych oczyma wyobraźni w lar -
szawie9 nie mniej, na obiad wracalidmy 
szczę~liwi i weseli, z dobrymi apetytami. 
Po obiedzie była zwykle konwersacja z ko­
mendą na temat "idealnej c:iszytt po której 
bywało9te poniekt6rzy. ganiali z plecakiem 
po śniegu. Po południu byłl rozeywki -ie­
tlicowe i zdawanie sprawno~cio Potem in. 
struktorzy zapoznawali nas z arkanami tate~ 
nictwa. Uroczy dzień kończył się zawsze 
wieczornym apelem i Morfeusz obejmował na­
szą salę w swe władanie,a ciszę no@ftą prze­
r.ywały t~ko monolo&i Kosy.l tak upływały 
dni ~eden za dl'M.l&img aż zimowisko dobiegło 
końca i trzeba było wraca6 do domu • 
Zimowisko skończyło się ale pozostały ce~ 
ne doświadczenia i d ułho wrażeń: 

archiwum - • 
• 

nr l SULIMCZYK _.,., l -· .~:s 

KOMV P& OS~Nt:::'Ę 1 Ko~U 7:-. ' dz.•S: 

KoMv - P•OSEW~ 
Jeden €piewa dla dziewczyny 
Dla m~żatki drugi nucio 
Trzeci pragnie mieó wawrzyny 
CzwartY. bo się bardzo smucio 
Piąty spiewa gdy jest struty 
Sz6stl kiedy widzi księżyc. 
A ja s-pieW'9m by mieć buty 
A ja śpiewam9 a ja ~piewamp.a ja ~piewam 

dla pieniędzy o 

Komu piosenkę9komu piosenkęgkomu piosenkę, 
komu 

Sentymentalną ,tkliwą banalną 
Piosenka przyda się w domu 
Mam tu twarzowe stare i nowe 
Smutne i ploche piosenki 
Łez mi nie trzeba ni gwiazdki z nieba 
Chcę tylko forsę do rękio 

Za pieniądze kupię sobie 
Flaszkę wina i zakąskę 
Cały ~wiat półkule obie 
I pieczoną smacznie gąskę. 
Uśmiech dziewcząt,mił:o~ć kwiaty 
Ciche dnie i śpiące noce 
A gdy zechce wiatr skrzydlaty 
Kupie sobie~kupie sobie,kupie sobie 

za pieniądze 
Komu piosenkę ••••••••••••• 

A gdy nikt ~i grosza nie da 
Smucić się nie będę długo 
P6jdę gdzie popędzi bieda 
Z katarynką i papugą$ 
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I powlokę się jak wprzódy • 
Jakąś pierwszą lepszą drogą 
Będę śpiewał sobie z nudy 
Będę śpiewalg będę śpiewał,będę śpiewał 

dla nikogo .. 
Komu piosenkę o o ............... ..._.o o • o o •• o. o. C) o 

••• 
Wędrował księżyc złoty 
Napotkał ciemny las 
A w lesie kulomioty 
Przy kulomiotach strażo 

I pyta skąd tu przyśli 
I pyta co to jest, co to jest 
I ani się - domy~li biso 
ie to nasz pierwszy chrzest 

Możesz dalej wędrować 
Tysiące mil nas dzieli 
Nie warto kul marnować 
Do ciebie nikt nie strzeli .. 

Mamy swoje kłopoty 
Ni~ trzeba nam twych trw6g, nam twych 

tn~6g bis .. 
ąam graj~ kulomioty 
Za ias.em czycha wrog .. 

o -

-~W~tJ 
~ -
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Jest z dala gdzieś dziewczyna 
I płacze cały czas 
O nie płacz ma jedyna 
te chłopiec poszedł w las 

O luba bądź spokojna 
I pokaż ześ jest dzielna, dzielna 

• 

Nie taka straszna wojna bis. 
Nie każda kula celna. 

W ZW"I(\ZK.V Z.E Z.MtAłll'\ S.K-t.AJ>IJ o~o~we-
Go Q.ED "\ K c,J l 1>0E.TĄ M:)\of" 11 .. 1 ~ ~'( V W'&e <.Z"" Ć 
.':>fA~ R,eVAKCJĘ NA FGTO C?I2.AF11 FA MI l.. l J NEJ . 
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łtĄLĄ 01\&tEN,C.OWA• 
·ZAKOPANE • ~Ait,1AWA 

PtSz..&: Go.t.D'(NIEW 

".iwięta,święta i po Świętach" .. Identycznie 
było z zimowiskiem .. Zdaj e się człowiekowi, 
że to wc~oraj był przyj a7.d i pierwszy 
nocleg w "trumnie"a to już 10 dni minłłOo 
Tak sobie - pomy~lałem budząc się pamięt­
nego 5 stycznia,ostatniego dnia nv zi­
mowiska .. Od i"ana tnały go~czkowe przy­
gotowania do odjazdu& część umacniała 
sznurkami i gumkami wiązania\) niektórzy 
smarowali narty9 1nni,bardziej ostrożni 
smar zdrapywali,każdy był czy~~ za:jętyo -
Należy przedtem wytłumaczyć, że na zjazd 
z hali do Kuźnic zdecydowała się czołów­
ka naszych narciarzya ~dam,p.Suraga,Hysiu 
i wie~u,wielu innych,co wywołało ogromny 

, entuzjazm u pozostałych członków zimowis­
ka, a szczególnie w komendzieo 
O godzinie 12 kiedy przypinaliśmy m rty 
i ostatni raz ogarnęliśmy spojrzeniem 
piękną panoramę Ta·tr,min~ł nas ratownik 
C~~u z toboganem na którym wi6zł jakie­
goś faceta ze złamaną nogąoDodało to nam 
~óstwo ?tuchy,tymbardziej,że z~eż~żał 
on włatn1e tą drogą, którą my m:{el1Śmy 
jeehać .. Fonieważ nikt nie chciał pien-

/0 - rusy <~ odła i niżej fOdpisany .. P'oleca-
jąc llusz~ Bogu odepchnel:i~my się kijkamio 

-~ --- , 
~ 

... archiwum 

-nr l S U L I M C Z r K 
- · - • l - d na • ·- !l. 

Pierwsze zetknięcie ze ~niegiem nie było 
przyjemne,ale przyzwyczaiłem się do tego 
z czasem .. Powinnem doda6,że warunki były 
tego dnia bardzo ciężkie,trasa byłaoblo-

dzona i wobec czego nie mogłem zupełnie 
hamowa6o Nie pozostawale nic innego jak 
przewraca6 się za każdym razem~kiedy etu"' 
siałem zatrzyma6 się .. Ale niedługo znudzi-

ło mi się tooPierwsza część nartostrady była 
bardzo trudna.ijadąc tym sposobem Prtdzej 
zaj echalb~m do szpitala niż do Kuźnico· 
Po któryms tam salcie, kiedy już podnios­
łem się 9 pomy§lałemg że jeżeli mam się 
połamać to lepiej od razu niż powoli ka­
wałek po kawałkuo Ruszając z Murowańca 
byłem pewien9że złamię przynajmniej je-
dną nogęo Teraz :łednak od dłuższeeo cza-
su jechałem z do~ć duż~ szybkości~ i nic 
się nie działoo Jak przedwczesna była moja 
radoś6 o tym przekGnałem się potem~Kiedy 
z zadowoleniem spoglądałem na czuby r.er.t 
idące blisko siebie 9ooś rzuciło mną w bok, 
rozlegl sie trzask,czyjś jęk /może mój/ 
i ciszaoPrŻeleżałem chwilę,ruszyłem głowę 
Jha,pomyślałem,jeszcze żyję!/ potem ręką 
prawą,lewą9 nogami, obejrzalem narty; wszy­
stko całe!1Dalszy zjazd przeszedł bez 
większy-ch przeszk6dgjednak ~Y. zob~czyłem 
Kuznice westchnęłem z ulgą, azlękuJąc 
Bogu za ocalenieo Ale po chwili zreflekto­
wałem się i jak na prawdziwego narciarza 
przystało pomy~lałem ~jaka szkoda9że to 
już koniec"., 

X X X 
Przy sklepie s pożywczym czekał na ,n ~ie już 
Jodła ~ dziesięcioma bułkami parysk~mi 
:. butelką / ni gdy 1:-ym nie p~ypusz-

C.,D.nfl stron1e l6o 

' 
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• et7czniu 1935 roku ukazal się jeden 
nuaaer 4tSuliaosTta•/29.I. 31}./.Piazfl w nia 
m.in.Gust .. Jac1wań8ki,Kazimierz IO'niew­
eki,Andrzej Szper i irmi. 
Jlwaer ten poh1tCOil7 jest niemal • oało'­
ci VIII obozowi zillowemu.Oto frapant7 
artykułu •o powiedzonkach VIII obozu•. 
•Ha!Bycz7 temat.llowiedziałb7 ktot§ nie -
uprzeclzo~,kto nie miał zaszczytu by6 
członkiem VIII obozu zimowego • Zakopa-l 
nem. Byczy i łatwy -wypistu5 part wygłu­
pek zwykle w takich razach mówionych i 
konieco Otóż takby było i w tym wypadku, 
gdyby na obozie nie kwitł niejaki KoKoź­
niewski vel Koza, vel ••• wiele innych 
rzeczowników, których się tu wymieni6 nie 
godzi .. 
Ten to człowiek,cho6 trudno go tak nazwa6, 
spłodził najmniej '3/ł powiedzonek, lansu­
Jtle je na wszelkie możliwe sposoby,jako 
extra-dowcipy. 
Zaczęło .11ę od :"powiedział pewien panlł 
•Tajemni~ze,co.Ot6ż kawa? jest bardzo 

N stary i z nany/nie wiem,czy ~wiadomie/ z 
'!Kl.~ Pi ewika"/ 

O - ~ehli np .•Yfiązaliśmy narts troke.mi,by 
'J~tw~ej je było nie~6 na r.P-mieniu,Koza 
~~t~ swoje,nie omieszkał zatruć nam 
~~mo~ferJ takim powiedzeniemt~Cóż te za 
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ułatwienie! - jak powiedział pewien żoł -
nierz zabijaj\C nieprzyjaciela z daleko -
nośnej broni•. 
Na szczęl§cie instynkt samozachowawózy zmu­
sił koleg6. wyżej wspomn~anego do opraco­
wania cennika,w którym f1gurowały takie np. 
pozycjeaZa użycie PO'I!iedzonka:"Jak l!Ówił _ 
pewien panlł - uderzen ;. 
Za opowiadanie o znaeych osobiŚcie pisarzath 
uderzeń ło Za rozmawianie o spółdzielczoś­
ci pracy społecznej itp.- '3· 
To nas uratowało przed niechybnym szaleń­
stwem. 
Inną branżę powiedzonek stanowiły dwa bli­
źniaczetMNie b\dŹ taki Szpigulin"i"Nie bądź 
taki Kuropatkin" 
Pierwsze stosowano do ludzi, którzy za po­
mocą różnych chytrych machinacji dzi&.łali 
na szkodę bliźnich /zajm~wanie lep~zych 
miejsc w schronisku, podstępn~ z~mlepianie 
lepszej porcji sąsiada za swo~ą l.tP/• Dru-· 
giego natomiast·używano przec1w bohaterom­
srunochwałom, którzy zbyt wiele mówili o swo­
ich przewa~ch. Idz ie!L,}' pod Nosale. .• Po drodze 
mijamy jakiś żeński kurs narciarski. 
''Jakzawaliłem tę krystia.nię na zboozu~tam 
wiesz,pod Kasprowym-zaczyna jeden tnkl.o 
"Teel Nie b!\dŹ taki Kuropatkint odzywa się 
głos z tyl nych szereg~woTo P?Z!ala się_ 
zorientować takiemu m1Strzowl.,ze reszc1e 
towarzystwa nie w smak idzie jeBO zalewa­
nieo Redaktorem naczelnYm w dalszym ciągu 
jest Roman Różyckl /o~rociapo) 

• 
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szczał, że taki domy§lny/.aeszta przyjecha­
ła po pół godzinie bez większych strat. 
Tylko Mamut po re.z 3 na zimowisku złamał 
nartt• l Zakopanem kupili~my kilkadziesif\t 
bułek, kilka bochenków chleba i tak obju­
czeni prorrian tem na 4rogę dob uui!IY wresz­
cie do wagonu. l międzyczasie zjedli~my 
jeszcz~ wspaniały obiad. 

X 

Podróż pooi,giem minęła w bardzo miłej 
atmosferze& ja uczyłem sił łaciny,Adam 
zabawiał jakę~ babkę /zdaje się Ewę/ Ko­
mendant usiłował mu w tym przeszkodzić, 
a inni w zależno~ci ~d zainteresowania 
albo dłubali w nosie, albo obgryzali pa­
znokcie, dwóch spało. 
i Warszawie na peronie czekało na nas kil­
kunastu dz~ennikarzy z pism stołecznych , 
co naa milt: zaskoczyło.C-dy wreszcie udało 
nliW się wyzwoli6 od ostatniego dziennika.­
~za ~€4y peron opustoszał, komendant st~ 
j p~d sz~regiem z €łębi gołębie80 se~ 
ca Czuwaj ! odpowiedzieliśmy mu 

do domów .. 
~ostało rozwiązanP. ooo o• ••• •• 

Vawrzyniac Gołdyniew 

archiwum 
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f Los Angles przy przeglądzie bagażu cel -
nicy odkryli w bambetlu Kałmuka zakonspiro­
~anego Andrzeja Lubbe,skrzętnie zrolowanego 
l. przytroczonego .. Po 6-cio 8Qdzinnych deba­
tach zezwolono mu na dalszy udział w podr6-
żyoW ten sposób było nas już 11 StokoRuszy­
li~my aa Hawajeo Po trzech dniach podróży 
parostatkiem o dźwięcznej nazwie ~uleha­
loe• dobili~my do Hon~lulu. Tu spędzili~my . 
tylko kilka dni na tancach i swawolach/zwl s.­
szcza Ogon; oj gdyby to Zosia widziała/,po­
czym postanowili~my udać si~ · na Tahitio 
Ponieważ znudziła już nam się monotonia le­
galnej podróży, po 7-mio godzinnej Radzie 
D~użyny nie uchwalili~my nico Wtedy Stok 
s1.ę zdenerwował. powiedział Ił-Ja wam pokażę" 
i poszedło Koło 3 nad ranem rozległ się do-
n~ny choć lekko zachrypnięty głos Stcka 

,.. "Chcho,alarm,tyl ko cicho,do jasnej cholery" o 

Ju~ po l 1/2 godzinie najszybsi wybiegali 
z llęj':'t t po~rawiając plecaki i podciągająo 

0 
_apodnl.~ s i c! /o Stojąc 

~J 

archiwum 
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. 
ChińczycJ odp01fiedzieli zgodnym ohórema 

ta• - ~ ... ~ •• """ .... t~. • IR'• er• łts;. .~t •., .. , v. '-'., • 
Po długiej wt4r6woe znaleźlifar sił na ja­
kiej' dzikiej plaży.50 metr6w . od brzesu 
stał kuter.Brodz'c po pas w wodzie załado. 
walUmy si! na łajbę .. •Jeste,cie tykwami" 
zaznacął szeptem" :Stok.,Eoho niosło si~ · 
daleko i szeroko.Podr6ż była dłu~ i mt •• 
cz,ca .. lreszcie po 14 dniach znaleźli,my ait 
u brzegów Tahiti.Na brzegu oczekiwał na nas 
tłum krajowc6w,którzy ~piewali od~ieozn' 
pieśńoByliśmy wzruszenioWszystkie hoże Ta­
hitanki zgromadziły s ił wokol Kałmuka, de -
koruj'c gQ wieńcami i kwiatamioKu naszej 
nieposkromionej rado,Ći uniosły go w głąb 
ląduoNajwiększy entuzjazm wzbudziły nasze 
mundury, a ~wtaszcza krajki i czarneo 

• 
l 

.. 
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/sic!/ pończochy. Stok udzielił nam 1440 
godzin wolnego czasu i natychmiast znikn,ło 
Trochę kłopotu przysporzył nam Ada~,kt6ry 
niewiadomo dlaczego zaczął obrasta6 .czar­
nym, skłtbionym włosem i czuł dziwny po­
ciąg do drzew. 

--1 ~} l -
____,-. l 11 .--: 
-- , ___,.--. _..r- ...:::::;:_/' _, ~ .....__r __,... 

.. 

Czas płyn'l wesoło. Cała wieś tańczyła z 
nami& Przebojem stała sit piosenka •sze -
snaście Śledzi" /słowa i muzyka W~Dusie -
wicz./ spopularyzowana przez Klimka~ 
Każdy spędził czas na swój sposób& Stek 
zaw·zięcie trenował taniec brzucha wyjąc 
wesoło •A nie mówiłem•. Adam obrastał w 
dalszym ciągu, Kaniocha uczył śpiewać 
"Kaczuszkę" jakąś uroczą Tah;tankę, Kli­
mek kręcił film .. Szesnastka a puszczań -
stwo•, Jodła powoli dziczał, Słoń się 
umartwiał igrając z ludojadami, Tomek ba­
wił się w leniwca wisząc głową w dół na 
palmiep Gajus bez powodzenia organizował 
wybory "Miss Laguna• Andrzej żarł piach 
garściami, Ciapek pod korzenia.mi sosny 
smacznie s pał, Ogon wąchał kwiat ki myśląc 
o Zosi~ Czuliśmy się w swoi~ żywiole~ 

~ e_krad Redakc311~~~!t9~~r~:;~~~}~a~naci7 
o - l\vs.zard Ogonowski,cTerem:t Gajewski11Tadeusz 

._-...\.~ Wozniak, Andrzej Lubbeo 
4p • 

archiwum • 
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